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Dla Lorenzy, z całą moją miło­ścią


— GDT


Dla moich czte­rech ulu­bio­nych stwo­rzo­nek


— CH
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Wystar­czyło sześć­dzie­siąt dni, żeby świat się skoń­czył. A my byli­śmy
temu winni — nasze zanie­dba­nia, nasza aro­gan­cja…


Zanim kry­zys dotarł do Kon­gresu, gdzie został prze­ana­li­zo­wany i zmie­niony w ustawę, którą osta­tecz­nie zawe­to­wano, zdą­ży­li­śmy już
prze­grać. Noc nale­żała do nich.


Pozo­stało nam łak­nie­nie sło­necz­nego świa­tła, choć już je stra­ci­li­śmy…


Wszystko to zale­d­wie kilka dni po tym, jak nasze „nie­moż­liwe do
zakwe­stio­no­wa­nia dowody wideo” dotarły do świata. Ich prawdę zato­piono w tysią­cach lek­ce­wa­żą­cych uśmiesz­ków i paro­dii, które zaju­tu­bo­wały nas na
śmierć i zabrały wszelką nadzieję.


Stało się to żar­tem w noc­nych pro­gra­mach roz­ryw­ko­wych, bo tacy z nas
byli mądrale, he, he, he — aż zapadł nad nami zmierzch i odwró­ci­li­śmy
się, by sta­nąć twa­rzą w twarz z ogromną, obo­jętną otchła­nią.


Pierw­szą fazą publicz­nej odpo­wie­dzi na jaką­kol­wiek epi­de­mię zawsze jest
nega­cja.


Drugą — poszu­ki­wa­nie win­nego.


By odwró­cić naszą uwagę, wyli­czono wszyst­kie tra­dy­cyjne stra­szaki:
nędzę, nie­po­koje spo­łeczne, rasowe kozły ofiarne, zagro­że­nia
ter­ro­ry­styczne.


Jed­nak osta­tecz­nie to my zawi­ni­li­śmy. My wszy­scy. Pozwo­li­li­śmy, by to
się wyda­rzyło, ponie­waż nie wie­rzy­li­śmy, że kie­dy­kol­wiek może do cze­goś
takiego dojść. Byli­śmy zbyt mądrzy. Zbyt roz­wi­nięci. Zbyt silni.


A teraz ciem­ność spo­wiła już wszystko.


Nie ma już żad­nych pew­ni­ków, żad­nych abso­lu­tów — nasza egzy­sten­cja
została pozba­wiona korzeni. Pod­sta­wowe zało­że­nia ludz­kiej bio­lo­gii
zostały napi­sane na nowo, ale nie za pomocą DNA, tylko krwi i wirusa.


Paso­żyty i demony są wszę­dzie. Naszą przy­szło­ścią nie jest już śmierć,
przy­no­sząca ze sobą natu­ralny, orga­niczny roz­kład, a skom­pli­ko­wana i demo­niczna trans­mu­ta­cja. Plaga. Prze­kształ­ce­nie.


Ode­brali nam sąsia­dów, przy­ja­ciół, rodziny. Noszą teraz ich twa­rze:
naszych zna­jo­mych, naszych naj­bliż­szych.


Wyrzu­cono nas z domów. Wygnani z wła­snego kró­le­stwa, prze­mie­rzamy
pust­ko­wia w poszu­ki­wa­niu cudu. My, któ­rzy prze­trwa­li­śmy, jeste­śmy
skrwa­wieni, zła­mani, poko­nani.


Lecz nie zosta­li­śmy prze­mie­nieni. Nie jeste­śmy nimi.


Jesz­cze nie.


Moje zapi­ski nie mają być kar­to­teką czy kro­niką — pomy­ślane są raczej
jako lament, poezja ska­mie­lin, wspo­mnie­nie końca ery cywi­li­za­cji.


Dino­zaury nie zosta­wiły po sobie nie­mal żad­nego śladu. Kilka kości
zacho­wa­nych w bursz­ty­nie, zawar­tość żołąd­ków, odchody.


Mam tylko nadzieję, że my zosta­wimy po sobie nieco wię­cej.
  
SZARE NIEBA
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Zwier­cia­dła to posłańcy złych wie­ści — pomy­ślał Abra­ham Setra­kian,
sto­jąc pod zie­lon­kawą, flu­ore­scen­cyjną lampą ścienną i wpa­tru­jąc się w lustro w łazience. Stary czło­wiek patrzący w jesz­cze star­sze szkło.
Brzegi sczer­niały od sta­ro­ści, znisz­cze­nie skra­dało się coraz bli­żej
środka. Bli­żej jego odbi­cia. Bli­żej niego.


Nie­długo umrzesz.


Posre­brzane lustro też mu to poka­zy­wało. Wie­lo­krot­nie zbli­żał się do
śmierci lub cze­goś jesz­cze gor­szego, ale tym razem było ina­czej. W swoim
odbi­ciu zoba­czył nie­unik­nione. Jed­nakże Setra­kian na­dal odnaj­do­wał w praw­dzie sta­rych zwier­cia­deł swo­iste uko­je­nie. Były szczere i czy­ste.
To, w które spo­glą­dał, było cudow­nym egzem­pla­rzem z prze­łomu wie­ków,
dość cięż­kim, zwi­sało ze ściany na prąż­ko­wa­nym dru­cie, opie­ra­jąc się pod
kątem. Na ścia­nach wisiało i opie­rało się o półki z książ­kami jakieś
osiem­dzie­siąt sie­dem posre­brza­nych luster, poroz­miesz­cza­nych po jego
miesz­ka­niu. Obse­syj­nie je zbie­rał. Tak jak ludzie, któ­rzy prze­szli przez
pusty­nię, znają war­tość wody, tak Setra­kian nie mógł się oprzeć zaku­powi
srebr­nego zwier­cia­dła — zwłasz­cza małego, prze­no­śnego.


Jed­nak przede wszyst­kim pole­gał na jako­ści, która pły­nęła z ich wieku.


Wbrew popu­lar­nemu mitowi, wam­piry jak naj­bar­dziej mają swoje odbi­cia. W pro­du­ko­wa­nych masowo, nowo­cze­snych lustrach nie wydają się inne niż
widziane gołym okiem. Jed­nak w posre­brza­nym szkle ich odbi­cia są
znie­kształ­cone. Jakaś fizyczna cecha sre­bra spra­wia, że te zawi­ru­so­wane
okro­pień­stwa zabu­rzają odzwier­cie­dlany obraz — niczym ostrze­że­nie.
Podob­nie jak luste­reczko w bajce o Kró­lew­nie Śnieżce, posre­brzane
zwier­cia­dło zawsze mówi prawdę.


I tak oto Setra­kian patrzył na swoją twarz w lustrze — pomię­dzy gru­bym,
por­ce­la­no­wym zle­wem a kon­tu­arem, na któ­rym trzy­mał proszki i bal­samy,
kremy na artre­tyzm, roz­grze­wa­jącą maść łago­dzącą ból sęka­tych sta­wów — i badał ją.


Tu wła­śnie sta­wiał czoła swoim opa­da­ją­cym siłom. Przy­zna­wał się przed
sobą, że jego ciało jest tylko cia­łem. Sta­rym i słab­ną­cym. Nisz­cze­ją­cym.
Do tego stop­nia, że nie miał pew­no­ści, czy prze­żyje cie­le­sną traumę
prze­mie­nie­nia. Nie wszyst­kie ofiary ją prze­ży­wały.


Jego twarz. Głę­bo­kie zmarszczki niczym linie papi­larne — ząb czasu
odci­snął się mocno na jego obli­czu. W ciągu jed­nej nocy posta­rzał się o kolejne dwa­dzie­ścia lat. Oczy wyda­wały się małe i suche, pożół­kłe jak
kość sło­niowa. Jego bla­dość była cho­ro­bliwa, a włosy leżały na czaszce
niczym wątłe źdźbła siwej trawy, zma­to­wiałe po nie­daw­nej burzy.


Stuk… stuk… stuk…


Sły­szał zew śmierci. Sły­szał laskę. Swoje serce.


Spoj­rzał na swoje poskrę­cane dło­nie, siłą woli zmu­szane do dopa­so­wa­nia
się i utrzy­ma­nia rączki tej srebr­nej laski z ukry­tym ostrzem — nie
potra­fił zręcz­nie zro­bić wiele wię­cej.


Walka z Mistrzem ogrom­nie go wyczer­pała. Był obec­nie jesz­cze sil­niej­szy,
niż Setra­kian pamię­tał czy nawet mógł prze­wi­dzieć. Nie miał jesz­cze
żad­nej teo­rii wyja­śnia­ją­cej, co spra­wiło, że Mistrz prze­trwał dzia­ła­nie
świa­tła słońca — świa­tła, które go osła­biło i nazna­czyło, ale nie
uni­ce­stwiło. Pro­mie­nie ultra­fio­le­towe nisz­czące wirusy powinny były
prze­ciąć go z siłą dzie­się­ciu tysięcy srebr­nych mie­czy — a jed­nak ten
okropny stwór wytrzy­mał ich dzia­ła­nie i uciekł.


Czymże jest osta­tecz­nie życie, jeśli nie serią małych suk­ce­sów i wiel­kich pora­żek? Co jesz­cze pozo­stało? Pod­dać się?


Setra­kian ni­gdy się nie pod­da­wał.


W tej chwili pozo­sta­wało mu tylko gdy­ba­nie. Gdyby tylko zro­bił to, a nie
tamto. Gdyby mógł w jakiś spo­sób wysa­dzić budy­nek dyna­mi­tem, kiedy
dowie­dział się, że Mistrz jest w środku. Gdyby Eph pozwo­lił mu umrzeć,
zamiast rato­wać go w tam­tej ostat­niej, kry­tycz­nej chwili…


Serce znów waliło mu w piersi od samego myśle­nia o stra­co­nych szan­sach.
Trze­po­tało i zaci­nało się. Szar­pało się. Jakby miał w sobie nie­cier­pliwe
dziecko, które chciało wciąż biec.


Stuk… stuk… stuk…


Ponad biciem serca roz­legł się niski pomruk.


Setra­kian dobrze go znał: było to pre­lu­dium do zapo­mnie­nia, do
prze­bu­dze­nia na ostrym dyżu­rze, jeśli któ­ry­kol­wiek jesz­cze dzia­łał…


Sztyw­nym pal­cem wyło­wił z pude­łeczka białą pigułkę. Nitro­gli­ce­ryna
zapo­biega dusz­nicy poprzez roz­luź­nie­nie naczyń dostar­cza­ją­cych krew do
serca, pozwa­lała im na roz­kur­cze­nie się, zwięk­sze­nie prze­pływu krwi i dopływ tlenu. Umie­ścił tabletkę pod języ­kiem, żeby się roz­pu­ściła.


Od razu poczuł słod­kie mro­wie­nie. Za kilka minut pomruk jego serca
minie.


Szybko dzia­ła­jące lekar­stwo dodało mu pew­no­ści sie­bie. Całe to gdy­ba­nie,
to samo­oskar­ża­nie i żale, to wszystko mar­no­wa­nie aktyw­no­ści mózgu.


Był tu teraz. Jego Man­hat­tan, gni­jący od wewnątrz, wzy­wał go.


Minęło już kilka tygo­dni, odkąd 777 wylą­do­wał na pły­cie lot­ni­ska JFK. Od
czasu przy­by­cia Mistrza i wybu­chu epi­de­mii. Setra­kian prze­wi­dy­wał to od
pierw­szych donie­sień w wia­do­mo­ściach, z taką samą pew­no­ścią, z jaką
prze­czuwa się śmierć kogoś bli­skiego, gdy o dziw­nej porze zadzwoni
tele­fon. Wie­ści o samo­lo­cie śmierci poru­szyły całe mia­sto. Zale­d­wie
kilka minut po bez­piecz­nym lądo­wa­niu wszyst­kie sys­temy wyłą­czyły się i samo­lot sta­nął zaciem­niony na pasie. Pra­cow­nicy CDC weszli na pokład w kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych i odkryli, że wszy­scy pasa­że­ro­wie i cała załoga
nie żyją, z wyjąt­kiem czte­rech „oca­la­łych”. „Oca­leńcy” wcale nie byli
zdrowi — ich cho­ro­bowy syn­drom został jedy­nie wzmo­żony przez Mistrza.
On, ukryty w trum­nie w luku baga­żo­wym samo­lotu, został
prze­trans­por­to­wany na drugą stronę oce­anu dzięki mająt­kowi i wpły­wom
Eldrit­cha Pal­mera — kona­ją­cego czło­wieka, który posta­no­wił nie umie­rać,
ale zaprze­dać ludzką kon­trolę nad pla­netą w zamian za moż­li­wość
zasma­ko­wa­nia wiecz­no­ści. Po trwa­ją­cej jeden dzień inku­ba­cji, wirus
uak­tyw­nił się w zmar­łych pasa­że­rach, któ­rzy powstali ze sto­łów
pro­sek­to­ryj­nych i prze­nie­śli wam­pi­ryczną zarazę na ulice mia­sta.


Setra­kian znał pełne roz­miary zarazy, ale reszta świata opie­rała się
okrop­nej praw­dzie. Potem kolejny samo­lot wyłą­czył się tuż po lądo­wa­niu
na lon­dyń­skim lot­ni­sku Heath­row, zamie­ra­jąc w dro­dze do bramki. Na
lot­ni­sku Orly usiadł obumarły odrzu­to­wiec Air France. Podob­nie na
mię­dzy­na­ro­do­wym lot­ni­sku Narita w Tokio. Na lot­ni­sku Franza Jose­pha
Straussa w Mona­chium. Na sły­ną­cym z bez­pie­czeń­stwa lot­ni­sku Ben Guriona
w Tel Awi­wie, gdzie komando anty­ter­ro­ry­styczne wkro­czyło na sto­jący na
pasie zaciem­niony linio­wiec i odna­la­zło ciała wszyst­kich stu dwu­dzie­stu
sze­ściu pasa­że­rów. A jed­nak nie wydano roz­ka­zów prze­szu­ka­nia stref
baga­żo­wych ani po pro­stu znisz­cze­nia samo­lotów. Wszystko działo się zbyt
szybko, a świa­tem rzą­dziły dez­in­for­ma­cja i nie­do­wie­rza­nie.


Sytu­acja roz­wi­jała się. Madryt. Pekin. War­szawa. Moskwa. Brasília.
Auc­kland. Oslo. Sofia. Sztok­holm. Rey­kja­vik. Dża­karta. Nowe Delhi.
Nie­które bar­dziej wojow­ni­cze i para­no­iczne kraje słusz­nie roz­po­częły
natych­mia­stową kwa­ran­tannę lot­nisk, odgra­dza­jąc mar­twe odrzu­towce
kor­do­nem woj­ska, ale jed­nak… Setra­kian nie potra­fił powstrzy­mać się od
podej­rze­nia, że te lądo­wa­nia były nie tyle próbą infek­cji, co odwró­ce­nia
uwagi. Jedy­nie czas mógł poka­zać, czy miał rację… cho­ciaż, prawdę
mówiąc, pozo­stało go bar­dzo nie­wiele.


Teraz ory­gi­nalne strzygi — pierw­sze poko­le­nie wam­pi­rów, ofiary Regis Air
i ich naj­bliżsi — roz­po­częły drugą falę doj­rze­wa­nia. Zaczęły się
przy­zwy­cza­jać do swo­jego oto­cze­nia i nowych ciał. Uczyły się
przy­sto­so­wa­nia, prze­ży­cia — roz­wi­jały się. Ata­ko­wały o zmierz­chu, w wia­do­mo­ściach mówiono o „zamiesz­kach” w dużych dziel­ni­cach mia­sta i było
to po czę­ści prawdą — gra­bieże i wan­da­lizm sza­lały w jasnym świe­tle dnia
— ale nikt nie zazna­czał, że to nocą ich aktyw­ność była naj­więk­sza.


Ponie­waż ten zamęt trwał w całym kraju, infra­struk­tura zaczy­nała popa­dać
w ruinę. Kanały prze­wozu jedze­nia zostały prze­rwane, a jego dys­try­bu­cja
opóź­niała się. Rosły nie­obec­no­ści w pracy i nikt nie napra­wiał
prze­rwa­nych linii elek­trycz­nych, nie likwi­do­wał czę­ścio­wych zaćmień.
Czas przy­jazdu poli­cji i straży pożar­nej wydłu­żył się, coraz czę­ściej
docho­dziło do pod­pa­leń i samo­są­dów.


Wybu­chały pożary. Sza­brow­nicy brali górę.


Setra­kian wpa­try­wał się w swoją twarz, żału­jąc, że nie może już doj­rzeć
w niej młod­szego męż­czy­zny. Być może nawet chłopca. Pomy­ślał o mło­dym
Zacha­rym Goodwe­athe­rze, który był tuż obok, na końcu kory­ta­rza, w sypialni dla gości. I w jakimś sen­sie temu sta­remu czło­wie­kowi,
znaj­du­ją­cemu się u kresu swo­jego żywota, zro­biło się żal chłopca — miał
zale­d­wie jede­na­ście lat, ale jego dzie­ciń­stwo już się skoń­czyło. Wygnany
ze stanu łaski i tro­piony przez nie­umarłą istotę, która zaj­muje ciało
jego matki…


Setra­kian prze­szedł do gar­de­ro­bia­nej czę­ści swo­jej sypialni i odna­lazł
drogę do krze­sła. Usiadł, zakrył dło­nią twarz i cze­kał, aż
dez­orien­tu­jące uczu­cie minie.


Wiel­kie tra­ge­die pro­wa­dzą do poczu­cia izo­la­cji, które teraz chciało go
ogar­nąć. Opła­ki­wał swoją dawno zmarłą żonę, Miriam. We wspo­mnie­niach
wra­cał do kilku zdjęć, jakie posia­dał, do któ­rych czę­sto zaglą­dał i które utrwa­liły jej obraz w cza­sie, nie uchwy­tu­jąc bytu. To miłość jego
życia. Był szczę­ścia­rzem — cza­sem ciężko mu było o tym pamię­tać. Zdo­był
względy pięk­nej kobiety i oże­nił się z nią. Widział dobro i widział zło.
Został świad­kiem tego, co naj­lep­sze i co naj­gor­sze w poprzed­nim stu­le­ciu
— i wszystko prze­trwał. Był świad­kiem końca.


Pomy­ślał o byłej żonie Eph­ra­ima, Kelly, którą spo­tkał raz w życiu.
Rozu­miał jego ból. Rozu­miał ból tego świata.


Na zewnątrz usły­szał kolejny wypa­dek samo­cho­dowy. Strzały w oddali,
upar­cie pisz­czące alarmy w samo­cho­dach i budyn­kach — wszystko to
pozo­sta­wało bez odpo­wie­dzi. Roz­ry­wa­jące noc wrza­ski były ostat­nimi
krzy­kami ludz­ko­ści. Sza­brow­nicy zabie­rali nie tylko doby­tek i mie­nie —
gra­bili dusze. Nie zabie­rali wła­sno­ści, a przej­mo­wali ludzi na wła­sność.


Opu­ścił dłoń, która opa­dła na kata­log leżący na nie­wiel­kim sto­liku.
Kata­log Sotherby’s. Aukcja miała się odbyć za zale­d­wie kilka dni. To nie
przy­pa­dek. Nic nie było przy­pad­kiem — ani nie­dawna okul­ta­cja, ani
zamor­ski kon­flikt, ani rece­sja. Upa­damy niczym upo­rząd­ko­wane kostki
domina.


Wziął kata­log aukcji i prze­wer­to­wał go w poszu­ki­wa­niu kon­kret­nej strony.
Na niej, bez żad­nej towa­rzy­szą­cej mu ilu­stra­cji, opi­sany był stary tom:


Occido Lumen (1667) — kom­pletny opis powsta­nia strzyg i pełne oba­le­nie
wszyst­kich argu­men­tów za ich nie­ist­nie­niem, prze­tłu­ma­czony przez
zmar­łego Rabiego Avig­dora Levy’ego. Zbiór pry­watny. Ilu­mi­no­wany
manu­skrypt, ory­gi­nalna oprawa. Do obej­rze­nia po wcze­śniej­szym umó­wie­niu.
Prze­wi­dy­wana cena 15–20 mln dola­rów.


Wła­śnie ta księga — nie kopia czy zdję­cie — miała klu­czowe zna­cze­nie, by
zro­zu­mieć strzygi. I je uni­ce­stwić.


Księga zawie­rała tekst ze sta­ro­żyt­nych mezo­po­tam­skich gli­nia­nych tablic,
po raz pierw­szy odkry­tych w sło­jach w jaskini gór Zagros w 1508 roku.
Zapi­sane po sume­ryj­sku wyjąt­kowo kru­che tabliczki zostały sprze­dane
boga­temu kup­cowi jedwa­biu, który podró­żo­wał z nimi po całej Euro­pie.
Zna­le­ziono go udu­szo­nego w jego apar­ta­men­tach we Flo­ren­cji — nale­żące do
niego maga­zyny pod­pa­lono. Tablice jed­nakże prze­trwały i prze­szły w posia­da­nie dwóch nekro­man­tów — słyn­nego Johna Dee i mniej zna­nego
ako­lity, zwa­nego John Silence. Dee był kon­sul­tan­tem kró­lo­wej Elż­biety I i nie potra­fiąc ich odszy­fro­wać, trzy­mał je jako magiczny arte­fakt aż do
1608 roku, kiedy to bieda zmu­siła go do ich sprze­daży uczo­nemu rabi­nowi
Avig­do­rowi Levy’emu ze sta­rego getta w Metzu we fran­cu­skiej Lota­ryn­gii
za pośred­nic­twem córki Kathe­rine. Przez całe dekady rabin skru­pu­lat­nie
odszy­fro­wy­wał tablice, wyko­rzy­stu­jąc swoje wyjąt­kowe umie­jęt­no­ści —
musiały minąć trzy wieki, zanim inni wresz­cie nauczyli się odczy­ty­wać
podobne pismo — i osta­tecz­nie przed­sta­wił ich zapis w for­mie manu­skryptu
jako dar dla króla Ludwika XIV.


Otrzy­maw­szy tekst, król naka­zał uwię­zić sta­rego rabina i znisz­czyć
tablice wraz z całą jego biblio­teką. Starto je na proch, a manu­skrypt
utkwił w skarbcu obok wielu innych zaka­za­nych dzieł. Madame de
Mon­te­span, kochanka króla namięt­nie para­jąca się okul­ty­zmem, w sekre­cie
zor­ga­ni­zo­wała kra­dzież manu­skryptu w 1671 roku. Pozo­sta­wał on w rękach
aku­szerki La Voison, powier­nicy i czar­no­księż­niczki de Mon­te­span, aż do
jej wygna­nia, które nastą­piło po tym, jak wplą­tała się w histe­rię
wywo­łaną przez Affa­ire des Pois­sons.


Książka następ­nie wypły­nęła na krótko w 1823 roku, tra­fiw­szy do kolek­cji
osła­wio­nego lon­dyń­skiego watażki i uczo­nego, Wil­liama Beck­forda.
Poja­wiła się w kata­logu biblio­teki w Fon­thill Abbey, świą­tyni roz­pu­sty
Beck­forda, gdzie zebrał natu­ralne i nienatu­ralne kurioza, zaka­zane
książki i szo­ku­jące dzieła sztuki. Utrzy­many w stylu Gothic Revi­val
budy­nek wraz z zawar­to­ścią został sprze­dany han­dla­rzowi bro­nią jako
spłata długu, a los księgi pozo­sta­wał nie­znany przez nie­mal wiek.
Omył­kowo, a być może ze względu na dys­kre­cję, została umiesz­czona na
liście aukcji w 1911 roku w Mar­sy­lii jako Casus Lumen, ale nie
poka­zano jej na wysta­wie. Aukcję w try­bie przy­spie­szo­nym odwo­łano po
tym, jak mia­sto nawie­dził wybuch tajem­ni­czej cho­roby. W następ­nych
latach powszech­nie wie­rzono, że manu­skrypt został znisz­czony. Teraz był
na wycią­gnię­cie ręki, tu, w Nowym Jorku.


Ale pięt­na­ście milio­nów dola­rów? Dwa­dzie­ścia pięć milio­nów? To
nie­moż­liwe, by zdo­być taką sumę. Musiał ist­nieć jakiś inny spo­sób…


Jego naj­więk­szą obawą, którą nie miał odwagi z nikim się podzie­lić, było
to, że walka, roz­po­częta tak dawno temu, już została prze­grana. Że to
wszystko już koń­cówka, że król ludz­ko­ści już jest zasza­cho­wany, ale
upar­cie wyko­nuje jesz­cze kilka pozo­sta­łych ruchów na glo­bal­nej
sza­chow­nicy.


Z powodu pomruku w uszach Setra­kian zamknął oczy. Jed­nak nie usta­wał —
tak naprawdę robił się coraz gło­śniej­szy.


Tabletka ni­gdy wcze­śniej tak na niego nie dzia­łała.


Uświa­do­miw­szy to sobie, Setra­kian zesztyw­niał i pod­niósł się.


Nie cho­dziło o tabletkę. Pomruk nie pocho­dził z jego wnę­trza. Choć
led­wie dawał się sły­szeć, był obecny.


Nie byli sami.


Chło­piec, pomy­ślał Setra­kian. Z wiel­kim tru­dem wstał z krze­sła i ruszył
do pokoju Zacka.


Stuk… stuk… stuk…


Matka przy­była po syna.


* * *


Zack Goodwe­ather sie­dział po turecku na rogu dachu budynku, w któ­rym
znaj­do­wał się lom­bard. Na jego udzie leżał otwarty lap­top ojca. Było to
jedyne miej­sce, gdzie mógł się połą­czyć z inter­ne­tem, wyko­rzy­stu­jąc
nie­za­bez­pie­czoną sieć z domu sąsiada miesz­ka­ją­cego gdzieś w tej samej
dziel­nicy. Sygnał bez­prze­wo­dowy był słaby i wahał się mię­dzy jedną a dwiema kre­skami, co spo­wal­niało jego wyszu­ki­wa­nie do śli­ma­czego tempa.


Zackowi zabro­niono korzy­stać z kom­pu­tera ojca. Tak naprawdę powi­nien w tej chwili spać. Jede­na­sto­la­tek miał jed­nak z tym wystar­cza­jąco dużo
trud­no­ści, nawet w nor­malne noce, z powodu poważ­nej bez­sen­no­ści, którą
od pew­nego czasu ukry­wał przed rodzi­cami.


Bez­sen-Zack! Pierw­szy super­bo­ha­ter, jakiego kie­dy­kol­wiek stwo­rzył.
Ośmio­stro­ni­cowy komiks napi­sany, ilu­stro­wany, wyka­li­gra­fo­wany i pokryty
tuszem przez Zacha­rego Goodwe­athera. Poświę­cony nasto­lat­kowi, który
nocami patro­lo­wał ulice Nowego Jorku, krzy­żu­jąc plany ter­ro­ry­stom i zbi­rom zanie­czysz­cza­ją­cym śro­do­wi­sko. Ni­gdy nie uda­wało mu się dobrze
nary­so­wać fałd płachty z koca, ale twa­rze nawet mu wycho­dziły, a musku­la­tura pre­zen­to­wała się cał­kiem nie­źle.


Temu mia­stu przy­dałby się w tej chwili Bez­sen-Zack. Sen był luk­su­sem.
Luk­su­sem, na który nikogo nie było stać — gdyby tylko wie­dzieli to, co
on.


Gdyby wszy­scy widzieli to, co on.


Zack miał teraz spać w śpi­wo­rze z gęsiego pie­rza w sypialni dla gości na
dru­gim pię­trze. Pokój pach­niał jak szafa, jak stary domek z bali dla
gości przy domu jego dziad­ków, do któ­rego poza lubią­cymi mysz­ko­wać
dzie­cia­kami już nikt nie wcho­dził. Nie­wielki pokój o dziw­nych kątach był
wyko­rzy­sty­wany przez pana Setra­kiana (a może pro­fe­sora Setra­kiana? Zack
wciąż nie był tego pewien, zwłasz­cza że sta­ru­szek pro­wa­dził lom­bard na
par­te­rze) jako gra­ciar­nia. Były w nim prze­wra­ca­jące się sterty ksią­żek,
wiele sta­rych luster, szafa pełna sta­rych ubrań i kilka zamknię­tych
skrzyń — na praw­dziwe zamki, a nie uda­wane, które można było otwo­rzyć
spi­na­czem do papieru i dłu­go­pi­sem (Zack już pró­bo­wał).


Szczu­ro­łap Fet — albo V, jak kazał się nazy­wać Zackowi — pod­łą­czył
starą, ośmio­bi­tową kon­solę Nin­tendo na kar­tri­dże do zasta­wio­nego w lom­bar­dzie tele­wi­zora z wiel­kimi gał­kami i tar­czami z przodu zamiast
przy­ci­sków. Wszystko to zostało przy­nie­sione z wystawy na dole.
Spo­dzie­wali się, że będzie sie­dział cicho i grał w Legend of Zelda.
Jed­nak drzwi jego pokoju nie zamy­kały się na klucz. Jego tata i Fet
umie­ścili żela­zne kraty w oknie — przy­mo­co­wali je od środka, a nie od
zewnątrz, przy­bili do belek na ścia­nie — były to pozo­sta­ło­ści z klatki,
która wedle pana Setra­kiana została mu z lat sie­dem­dzie­sią­tych.


Zack wie­dział, że nie chcą go zamknąć w środku. Chcieli unie­moż­li­wić jej
wej­ście.


Wyszu­kał witrynę pracy taty na por­talu CDC i uzy­skał odpo­wiedź, że
„Strony nie zna­le­ziono”. Zatem już usu­nięto go z rzą­do­wego ser­wisu.
Wyszu­ki­wa­nie frazy „Dr Eph­raim Goodwe­ather” w wia­do­mo­ściach pozwo­liło mu
dowie­dzieć się, że tata był zdys­kre­dy­to­wa­nym funk­cjo­na­riu­szem CDC, który
sfa­bry­ko­wał film poka­zu­jący, jak czło­wiek zmie­niony w wam­pira zostaje
uni­ce­stwiony. Miał go sam wgrać (tak naprawdę zro­bił to za niego Zack —
tata nie chciał mu pozwo­lić obej­rzeć tego nagra­nia) do inter­netu,
pró­bu­jąc wyko­rzy­stać histe­rię zwią­zaną z zaćmie­niem do wła­snych celów.
Oczy­wi­ście ta ostat­nia część była wyssana z palca. Jakie „cele” miałby
mieć jego ojciec poza próbą rato­wa­nia ludziom życia? Jeden z ser­wi­sów
infor­ma­cyj­nych opi­sał Goodwe­athera jako „jaw­nego alko­ho­lika toczą­cego
burz­liwą walkę o opiekę nad synem, któ­rego, wedle ostat­nich usta­leń,
porwał i obec­nie z nim ucieka”. To spra­wiło, że Zack poczuł, jakby miał
grudę lodu w piersi. Ten sam arty­kuł póź­niej dono­sił o tym, że zarówno
była żona Goodwe­athera, jak i jej chło­pak zagi­nęli i uważa się ich za
zmar­łych.


Wszystko w ostat­nich dniach spra­wiało, że Zack czuł mdło­ści, ale
kłam­stwa z tego arty­kułu wydały mu się wyjąt­kowo tok­syczne. Wszystko
źle, co do słowa. Czy naprawdę nie znali prawdy? A może… zupeł­nie ich
nie obcho­dziła? Może to oni pró­bo­wali wyko­rzy­stać kło­poty jego rodzi­ców
do wła­snych celów?


A komen­ta­rze pod tek­stem? Były jesz­cze gor­sze. Nie mógł znieść tego, co
pisali o jego tacie pewni swo­ich racji aro­ganccy ano­ni­mowi komen­ta­to­rzy.
Musiał pora­dzić sobie z okropną prawdą na temat wła­snej mamy — a banal­ność jadu, któ­rym pluły blogi i fora, zupeł­nie nie tra­fiała w sedno.


Jak opła­kuje się kogoś, kto tak naprawdę nie umarł? Jak bać się kogoś,
kto będzie nas pra­gnął przez całą wiecz­ność?


Gdyby świat znał prawdę taką, jaką znał Zack, wtedy jego tata odzy­skałby
repu­ta­cję, a jego głos zostałby usły­szany — ale nic wię­cej by się nie
zmie­niło. Jego mama i jego życie ni­gdy nie byłyby już takie same.


Dla­tego Zack chciał, żeby to wszystko minęło. Chciał, by wyda­rzyło się
coś fan­ta­stycz­nego, dzięki czemu wszystko byłoby dobrze, a jego życie
wró­ciło do normy. Podob­nie jak wtedy, gdy był dziec­kiem — miał jakieś
pięć lat — zbił lustro i po pro­stu przy­krył je prze­ście­ra­dłem, a póź­niej
modlił się z całych sił o to, by się zro­sło, zanim jego rodzice się
zorien­tują. Albo jak wtedy, gdy pra­gnął, by jego rodzice znów się w sobie zako­chali. Aby po pro­stu obu­dzili się pew­nego dnia i zro­zu­mieli,
jak wielki popeł­nili błąd.


Miał skrytą nadzieję, że jego tata zdoła zro­bić coś nie­wia­ry­god­nego.
Pomimo wszystko, Zack wciąż przyj­mo­wał, że czeka ich jakieś szczę­śliwe
zakoń­cze­nie. Że czeka ich wszyst­kich. Może uda­łoby się nawet zro­bić coś,
by jego mama znów była taka jak daw­niej.


Czuł, że łzy napły­wają mu do oczu i tym razem z nimi nie wal­czył. Był na
dachu, był sam. Tak bar­dzo pra­gnął znów zoba­czyć matkę. Ta myśl
prze­ra­żała go, a jed­nak pra­gnął, by przy­szła. By mógł spoj­rzeć jej w oczy. Usły­szeć jej głos. Chciał, żeby wyja­śniła mu to wszystko tak, jak
to robiła z każdą trudną sprawą. Wszystko będzie dobrze…


Roz­le­ga­jący się gdzieś w głębi nocy krzyk przy­wró­cił go do
teraź­niej­szo­ści. Spoj­rzał w kie­runku zamoż­niej­szych dziel­nic mia­sta i zoba­czył pło­mie­nie po zachod­niej stro­nie i słup czar­nego dymu. Pod­niósł
wzrok ku górze. Dziś nie było gwiazd. Tylko kilka samo­lo­tów. A dzi­siej­szego popo­łu­dnia sły­szał prze­la­tu­jące nisko myśliwce.


Zack otarł twarz o rękaw w zagłę­bie­niu łok­cia i odwró­cił się z powro­tem
do kom­pu­tera. Prze­szu­kaw­szy szybko pul­pit, zna­lazł fol­der z pli­kiem
wideo, któ­rego miał nie oglą­dać. Otwo­rzył go i usły­szał głos taty, a potem uświa­do­mił sobie, że to on trzyma kamerę. Kamerę Zacka, tę, którą
od niego poży­czył.


Trudno było z początku zoba­czyć fil­mo­waną syl­wetkę — znaj­do­wała się w ciem­nym wnę­trzu szopy. Sie­działa w kucki, pochy­la­jąc się w przód. Dał
się sły­szeć char­kot i syk­nię­cie pocho­dzące z głębi gar­dła. Brzę­cze­nie
prze­su­wa­ją­cego się łań­cu­cha. Kamera zro­biła zbli­że­nie, ciemny,
roz­pik­se­lo­wany obraz popra­wił się, a Zack zoba­czył otwarte usta stwora.
Roz­warły się sze­rzej niż powinny, a w ich wnę­trzu wiło się coś
przy­po­mi­na­ją­cego wąską, srebr ną rybę.


Sze­roko otwarte oczy stwora z szopy wpa­try­wały się przed sie­bie. Zack z początku omył­kowo uznał ten wzrok za wyraz smutku i zra­nie­nia. Obroża —
naj­wy­raź­niej psia — ści­skała szyję oży­wieńca i utrzy­my­wała go na
łań­cu­chu przy­mo­co­wa­nym do pod­łogi. Bla­dość stwora kon­tra­sto­wała z ciem­no­ścią szopy — wyglą­dał na tak pozba­wio­nego krwi, że nie­mal
błysz­czał. Póź­niej roz­legł się dziwny, pneu­ma­tyczny dźwięk —
świst-prask, świst-prask, świst-prask — i trzy srebrne gwoź­dzie,
wystrze­lone zza kamery (przez tatę?) wbiły się w bestię z szopy niczym
igłowe poci­ski. Obraz z kamery zadrżał, kiedy stwór zawył ochry­ple
niczym chore zwie­rzę ogar­nięte bólem.


— Dość! — krzyk­nął ktoś na nagra­niu. Głos nale­żał do pana Setra­kiana,
ale Zack ni­gdy nie sły­szał takiego tonu z ust sta­rego, uprzej­mego
wła­ści­ciela lom­bardu. — Okażmy miło­sier­dzie.


Póź­niej sta­ru­szek wszedł w kadr, wypo­wia­da­jąc kilka słów w obcym, staro
brzmią­cym języku — nie­mal jakby wzy­wał jakąś siłę lub rzu­cał klą­twę.
Uniósł srebrny miecz — długi i lśniący w świe­tle księ­życa — i stwór z szopy zawył, kiedy pan Setra­kian ugo­dził go z całej siły…


Jakieś głosy ode­rwały uwagę Zacka od filmu. Dobie­gały ze znaj­du­ją­cej się
pod nim ulicy. Zamknął lap­topa, wstał i trzy­ma­jąc się z dala od
kra­wę­dzi, wyj­rzał na Sto Osiem­na­stą ulicę.


Grupa pię­ciu męż­czyzn pode­szła do lom­bardu, a za nią jechał wolno SUV.
Mieli ze sobą broń — pisto­lety — i walili we wszyst­kie drzwi. SUV
zatrzy­mał się przed skrzy­żo­wa­niem, zaraz przed wej­ściem do lom­bardu.
Idący ludzie zbli­żyli się do budynku i zaczęli potrzą­sać kra­tami na
drzwiach. Wołali:


— Otwie­rać!


Zack się cof­nął. Odwró­cił się, żeby podejść do drzwi na dach. Uznał, że
wróci do środka, na wypa­dek gdyby ktoś przy­szedł go szu­kać.


Wtedy ją zoba­czył. Dziew­czyna, nasto­latka, pew­nie cho­dziła do śred­niej
szkoły. Stała na naj­bliż­szym dachu, po dru­giej stro­nie pustego par­kingu
za rogiem od wej­ścia do lom­bardu. Powiew wia­tru pod­niósł jej długą
koszulę nocną, marsz­cząc ją na wyso­ko­ści kolan, ale nie poru­szył wło­sów,
które zwi­sały pio­nowo, pro­ste i cięż­kie.


Stała na unie­sio­nej kra­wę­dzi dachu. Na samej kra­wę­dzi w dosko­na­łej
rów­no­wa­dze — nawet na chwilę nie zadrżała. Znie­ru­cho­miała na brzegu, jak
gdyby chciała spró­bo­wać sko­czyć. Nie­moż­liwy skok. Chciała, ale
jed­no­cze­śnie wie­działa, że jej się nie uda.


Zack wpa­try­wał się w nią. Nie wie­dział. Nie był pewien. Ale spo­dzie­wał
się.


Mimo to pod­niósł dłoń. Poma­chał jej.


Ona tylko się w niego wpa­try­wała.


* * *


Dok­tor Nora Mar­ti­nez, jesz­cze nie­dawno pra­cu­jąca dla CDC, otwo­rzyła
fron­towe drzwi. Pię­ciu męż­czyzn w bojo­wym rynsz­tunku w kami­zel­kach
kulo­od­por­nych i z kara­bi­nami sztur­mo­wymi mie­rzyło ją wzro­kiem z dru­giej
strony kraty. Dwóch z nich miało na sobie chu­sty przy­kry­wa­jące dolną
część ich twa­rzy.


— Wszystko w porządku, pro­szę pani? — spy­tał jeden z nich.


— Tak — odrze­kła Nora, roz­glą­da­jąc się za odzna­kami albo innego rodzaju
emble­ma­tami, ale niczego takiego nie dostrze­gła. — Dopóki ta brama
wytrzyma, wszystko będzie dobrze.


— Cho­dzimy od drzwi do drzwi — powie­dział inny. — Oczysz­czamy kolejne
dziel­nice. Jest tro­chę zamie­sza­nia z tam­tej strony — wska­zał na Sto
Sie­dem­na­stą ulicę — ale sądzimy, że naj­gor­sze prze­suwa się na połu­dnie
od nas, to zna­czy oddala się od Har­lemu.


— A kim wy jeste­ście?


— Zanie­po­ko­jo­nymi oby­wa­te­lami, pro­szę pani. Nie chce pani tu być cał­kiem
sama.


— Nie jest — powie­dział Wasi­lij Fet, pra­cow­nik nowo­jor­skich Służb
Miej­skich do spraw Walki ze Szkod­ni­kami i nie­za­leżny szczu­ro­łap,
poja­wiw­szy się przy niej.


Czło­wiek sto­jący za bramą zmie­rzył postaw­nego szczu­ro­łapa wzro­kiem.


— To pana lom­bard?


— Mojego ojca — rzekł Fet. — Z jakim zamie­sza­niem macie do czy­nie­nia?


— Pró­bu­jemy opa­no­wać tych dzi­wa­ków sza­le­ją­cych po mie­ście. Agi­ta­to­rzy i opor­tu­ni­ści. Wyko­rzy­stują złą sytu­ację i jesz­cze ją pogar­szają.


— Brzmi jak­by­ście byli gli­nami — powie­dział Fet.


— Jeśli myśli­cie o wyjeź­dzie z mia­sta — wtrą­cił inny z męż­czyzn,
uni­ka­jąc tematu — powin­ni­ście już ruszać. Na mostach korki, a tunele są
poza­py­chane. Sytu­acja robi się naprawdę gów­niana.


Jesz­cze inny dodał:


— Powin­ni­ście pomy­śleć o tym, żeby stąd wyjść i nam pomóc. Coś z tym
zro­bić.


Fet odrzekł:


— Pomy­ślę o tym.


— Powo­dze­nia — powie­dział jeden z męż­czyzn z gry­ma­sem. — Przyda się wam.


Nora patrzyła za nimi, jak odcho­dzili, a póź­niej zamknęła drzwi. Weszła
z powro­tem w cień.


— Poszli sobie — zako­mu­ni­ko­wała.


Po chwili poja­wił się przy niej Eph­raim Goodwe­ather, który przy­glą­dał
się wszyst­kiemu z boku.


— Głupcy — rzekł.


— Gliny — odparł Fet, patrząc, jak zni­kają za rogiem.


— Skąd wiesz? — spy­tała Nora.


— To zawsze można poznać.


— Dobrze, że się im nie poka­zy­wa­łeś — powie­działa Nora do Epha.


Ten kiw­nął głową.


— Dla­czego nie mieli odznak?


Fet odparł:


— Pew­nie skoń­czyli zmianę i wypili kilka piw, a potem stwier­dzili, że
nie pozwolą tak skoń­czyć swo­jemu mia­stu. Żony już spa­ko­wane i w dro­dze
do Jer­sey, więc nie mają tu nic do roboty poza roz­wa­la­niem innym łbów.
Gli­nia­rze czują, jakby tu rzą­dzili. I nie są w błę­dzie. Mają men­tal­ność
ulicz­nego gangu. To ich teren i będą o niego wal­czyć.


— Gdy o tym pomy­śleć — powie­dział Eph — to nie róż­nią się teraz aż tak
bar­dzo od nas.


Nora rze­kła:


— Tyle że mają oło­wiane naboje, a powinni uzbroić się w sre­bro — wsu­nęła
dłoń w dłoń Epha. — Szkoda, że nie mogli­śmy ich ostrzec.


— Jestem ści­gany wła­śnie dla­tego, że pró­bo­wa­łem ostrze­gać ludzi.


Eph i Nora byli pierwsi na pokła­dzie „mar­twego” samo­lotu, po tym jak
człon­ko­wie SWAT zna­leźli zmar­łych pasa­że­rów. Odkry­cie, że ciała nie
roz­kła­dały się w natu­ralny spo­sób, połą­czone ze znik­nię­ciem
przy­po­mi­na­ją­cego trumnę kufra pod­czas okul­ta­cji, pomo­gło prze­ko­nać Epha,
że mieli do czy­nie­nia z epi­de­mio­lo­gicz­nym kry­zy­sem, któ­rego nie dało się
wyja­śnić w nor­mal­nych kate­go­riach medycz­nych i nauko­wych. Gdy to sobie
nie­chęt­nie uświa­do­mił, dopu­ścił do sie­bie rewe­la­cje wła­ści­ciela
lom­bardu, Setra­kiana i okropną prawdę doty­czącą zarazy. Jego despe­ra­cja,
by ostrzec świat o praw­dzi­wej natu­rze cho­roby — wam­pi­rycz­nym wiru­sie
pod­stęp­nie prze­miesz­cza­ją­cym się przez Man­hat­tan i roz­prze­strze­nia­ją­cym
się na inne dziel­nice — dopro­wa­dziła do zerwa­nia z CDC, które póź­niej
usi­ło­wało go uci­szyć sfa­bry­ko­wa­nym oskar­że­niem o mor­der­stwo. Od tego
czasu był ści­gany.


Spoj­rzał na Feta.


— Samo­chód spa­ko­wany?


— Gotowy do drogi.


Eph ści­snął dłoń Nory. Nie chciała go puścić.


Głos Setra­kiana dobiegł do nich ze spi­ral­nych scho­dów z tyłu salonu
wysta­wo­wego.


— Wasi­lij? Eph­raim! Nora!


— Na dole, pro­fe­so­rze — odparła Nora.


— Ktoś się zbliża — powie­dział.


— Nie, wła­śnie się ich pozby­li­śmy. Samo­zwańcy ze straży oby­wa­tel­skiej.
Dobrze uzbro­jeni.


— Nie mam na myśli ludzi — rzekł Setra­kian. — I nie mogę zna­leźć mło­dego
Zacka.


Drzwi do sypialni Zacka otwo­rzyły się z hukiem i ten prze­wró­cił się na
bok. Jego tata wpadł do środka. Wyglą­dał jakby spo­dzie­wał się walki.


— Jezu, tato — powie­dział Zack, sia­da­jąc w swoim śpi­wo­rze.


Eph rozej­rzał się dookoła.


— Setra­kian powie­dział, że wła­śnie cię tu szu­kał.


— Hmm… — Zack zaczął osten­ta­cyj­nie pocie­rać oczy. — Pew­nie mnie nie
widział na pod­ło­dze.


— Tak, pew­nie tak…


Eph z nie­do­wie­rza­niem popa­trzył na syna chwilę dłu­żej, ale naj­wy­raź­niej
miał na gło­wie coś znacz­nie bar­dziej palą­cego niż przy­ła­pa­nie go na
kłam­stwie. Obszedł pokój i spraw­dził zakra­to­wane okno. Chło­pak zauwa­żył,
że ojciec trzyma jedną rękę za ple­cami i poru­sza się tak, by nie
poka­zy­wać tego, co w niej ma.


Nora wbie­gła za Ephem i zatrzy­mała się, kiedy zoba­czyła Zacka.


— O co cho­dzi? — spy­tał chło­piec, wsta­jąc na nogi.


Jego tata poki­wał głową uspo­ka­ja­jąco, ale uśmiech poja­wił się zbyt
szybko — tylko na ustach, bez cie­nia pogody w oczach.


— Tylko się roz­glą­dam. Pocze­kaj tu, okej? Zaraz wrócę.


Wyszedł, odwra­ca­jąc się w taki spo­sób, że przed­miot za jego ple­cami
wciąż pozo­sta­wał ukryty. Zack zasta­na­wiał się, czy to pisto­let robiący
świst-prask, czy jakiś srebrny miecz…


— Cze­kaj tutaj — zarzą­dziła Nora i zamknęła drzwi.


Zack zasta­na­wiał się, czego szu­kają. Sły­szał, że jego matka raz
wspo­mniała imię Nory pod­czas kłótni z tatą — cóż, tak naprawdę nie była
to kłót­nia, skoro już się roz­stali, ale raczej wyrzu­ca­nie z sie­bie
emo­cji. A chło­pak widział raz, że tata ją całuje — chwilę przed tym, jak
ich zosta­wił i poszedł z panem Setra­kia­nem i Fetem. Póź­niej była taka
spięta i zanie­po­ko­jona przez cały czas, kiedy ich nie było. A kiedy
wró­cili, wszystko się zmie­niło. Tata wyglą­dał na takiego przy­gnę­bio­nego
— Zack nie chciałby kie­dy­kol­wiek jesz­cze widzieć go w takim sta­nie. A pan Setra­kian wró­cił chory. Póź­niej Zackowi udało się ukrad­kiem
pod­słu­chać część ich roz­mów, ale nie wystar­cza­jąco dużo.


Mówili coś o „mistrzu”.


Coś o świe­tle sło­necz­nym i że nie udało mu się „go znisz­czyć”.


Sto­jąc już samot­nie w sypialni dla gości i zasta­na­wia­jąc się nad tymi
tajem­ni­cami, które wokół niego krą­żyły, zauwa­żył roz­ma­zany obraz w kilku
lustrach wiszą­cych na ścia­nie. Znie­kształ­ce­nie podobne do wizu­al­nej
wibra­cji — coś, co powinno być dobrze widoczne, ale wyda­wało się na
szkle zamglone i nie­wy­raźne.


Coś przy jego oknie.


Zack odwró­cił się, z początku wolno — a póź­niej cały od razu.


W jakiś spo­sób ucze­piła się zewnętrz­nej ściany budynku. Ciało poru­szało
się cha­otycz­nie i było zde­for­mo­wane, a czer­wone, sze­roko otwarte oczy
pło­nęły. Jej włosy wypa­dały, teraz były cien­kie i blade, sukienka
nauczy­cielki była roze­rwana na jed­nym ramie­niu, a odsło­nięta skóra
zabru­dzona zie­mią. Mię­śnie na jej szyi pul­so­wały napuch­nięte i zde­for­mo­wane, a pijawki wiły się pod policz­kami i na czole.


Mama.


Przy­była — wie­dział, że tak będzie.


Instynk­tow­nie zro­bił krok w jej stronę. Póź­niej odczy­tał wyraz jej
twa­rzy, który nagle zmie­nił się z bólu w ciem­ność, którą dałoby się
opi­sać tylko jako demo­niczną.


Zauwa­żyła kraty.


W jed­nej chwili jej szczęka się roz­warła — sze­roko, tak samo jak w fil­mie — a żądło wysko­czyło z gar­dła za miej­scem, gdzie nie­gdyś
znaj­do­wał się język. Prze­biło szybę z chrzę­stem i dzwo­nie­niem, zbli­żało
się do niego przez dziurę, którą zro­biło. Dwu­me­trowe, zwę­ża­jące się na
końcu do sze­rokości punktu żądło roz­wi­nęło się na pełną dłu­gość zale­d­wie
kilka cen­ty­me­trów od jego gar­dła.


Zack zamarł, a jego płuca ast­ma­tyka zamknęły się, nie pozwa­la­jąc mu
chwy­cić odde­chu.


Na końcu cie­li­stego pędu drżał nie­re­gu­lar­nie ukształ­to­wany, dwu­zębny
koniu­szek, jakby wro­śnięty w powie­trze. Zack pozo­sta­wał przy­kuty do
swo­jego miej­sca. Żądło roz­luź­niło się, a wam­pi­rzyca cof­nęła je szybko do
ust swo­bod­nym ruchem głowy. Kelly Goodwe­ather prze­biła głową okno,
tłu­kąc resztę szkła. Wci­snęła się przez fra­mugę i bra­ko­wało jej zale­d­wie
kilku cen­ty­me­trów, żeby dosię­gnąć gar­dła syna i prze­jąć go dla swo­jego
Mistrza.


Zack stał zahip­no­ty­zo­wany jej wzro­kiem. Czer­wone oczy z czar­nymi
krop­kami w środku. Poszu­ki­wał śla­dów mamy tak inten­syw­nie, że dostał
zawro­tów głowy.


Czy była mar­twa, jak mówił tata? Czy żyła?


Czy ode­szła na zawsze? Czy była obok — w tym pokoju, razem z nim?


Czy była wciąż jego mamą? Czy nale­żała już do kogoś innego?


Wci­snęła głowę pomię­dzy żela­zne kraty, miaż­dżąc swoje ciało i gru­cho­cząc
kości, niczym wąż wpy­cha­jący się do kró­li­czej nory, despe­racko pró­bu­jąc
poko­nać odle­głość, któ­rej bra­ko­wało, by jej żądło mogło się wbić w ciało
syna. Jej szczęka znów się roz­warła, a pło­nące oczy sku­piły się na
gar­dle chłopca, tuż ponad jabł­kiem Adama.


Eph wpadł do sypialni. Zoba­czył, że Zack stoi i patrzy na Kelly, nie
mogąc wydu­sić z sie­bie słowa, a wam­pi­rzyca prze­ci­ska głowę mię­dzy
meta­lo­wymi kra­tami, gotowa do ude­rze­nia. Męż­czy­zna wycią­gnął zza sie­bie
miecz o srebr­nym ostrzu i krzyk­nął: „Nie!”, wska­ku­jąc przed Zacka.


Nora wbie­gła do pokoju za Ephem, włą­cza­jąc lampę lumi­ne­scen­cyjną, a ostre świa­tło UVC zaczęło brzę­czeć. Widok Kelly Goodwe­ather — tej
znisz­czo­nej istoty ludz­kiej, tej matki-potwora — napeł­niał Norę odrazą,
ale szła naprzód, trzy­ma­jąc śmier­cio­no­śne dla wiru­sów świa­tło w wycią­gnię­tej ręce.


Eph rów­nież postą­pił w kie­runku Kelly i jej ohyd­nego żądła. Oczy
wam­pi­rzycy pociem­niały od zwie­rzę­cej wście­kło­ści.


— Wyno­cha! Ucie­kaj stąd! — wrza­snął Eph na Kelly, jakby była dzi­kim
zwie­rzę­ciem, pró­bu­ją­cym wejść do jego domu w poszu­ki­wa­niu jedze­nia.
Uniósł miecz i ruszył za nią.


Z ostat­nim, bole­śnie wygłod­nia­łym spoj­rze­niem na syna, Kelly wyco­fała
się z klatki okien­nej, ledwo uni­ka­jąc ostrza Epha, i rzu­ciła się do
ucieczki po powierzchni zewnętrz­nej ściany.


Nora umie­ściła lampę pomię­dzy dwoma prze­ci­na­ją­cymi się kra­tami tak, że
jej mor­der­cze świa­tło wypeł­niło prze­strzeń roz­trza­ska­nego okna, chcąc w ten spo­sób unie­moż­li­wić Kelly powrót.


Eph pod­biegł z powro­tem do syna. Wzrok Zacka stał się tępy, chło­piec
trzy­mał się dłońmi za gar­dło, a jego pierś poru­szała się gwał­tow­nie w górę i w dół. Eph z początku myślał, że to roz­pacz, ale póź­niej
uświa­do­mił sobie, że to coś wię­cej.


Atak paniki. Chło­piec był w środku cały zablo­ko­wany. Nie mógł oddy­chać.


Eph rozej­rzał się gorącz­kowo i zauwa­żył leżący na sta­rym tele­wi­zo­rze
inha­la­tor. Wci­snął sztyft w dło­nie syna i wpro­wa­dził go do jego ust.


Eph ści­snął, a Zack wcią­gnął powie­trze i aero­zol uwol­nił mu płuca. Jego
twarz natych­miast odzy­skała kolor, a drogi odde­chowe roz­dęły się jak
balon. Powoli osu­nął się osła­biony na pod­łogę.


Męż­czy­zna odło­żył miecz, by pomóc chłopcu zła­pać rów­no­wagę, ale oży­wiony
Zack ode­pchnął go i popę­dził w kie­runku pustego okna.


— Mamo! — zachry­piał.


 


Kelly wyco­fała się po cegla­nej fasa­dzie budynku — szpony, w które
prze­kształ­cały się jej palce, poma­gały jej wdra­py­wać się wyżej,
spra­wiały, że przy­le­gała pła­sko do ściany niczym pająk. Wście­kła gnała
naprzód. Czuła inten­syw­nie — jak matka śniąca o prze­stra­szo­nym dziecku,
które ją woła — nie­sa­mo­witą bli­skość swo­jego uko­cha­nego syna. Czuła siłę
jego pra­gnie­nia matki zdu­blo­waną przez jej bez­wa­run­kową wam­pi­ryczną
potrzebę, by go mieć.


Zoba­czyła w nim cząstkę sie­bie, która pozo­stała upar­cie ludzka. Ujrzała
coś, co nale­żało do niej na mocy praw bio­lo­gii, co pozo­sta­wało czę­ścią
jej ist­nie­nia na zawsze — wła­sną krew, ale cią­gle ludzką, czer­woną, a nie wam­pi­rzą, białą. Wciąż prze­no­szącą tlen, a nie poży­wie­nie. Ujrzała
nie­kom­pletną część samej sie­bie, powstrzy­my­waną siłą przed dołą­cze­niem
do niej.


I chciała ją mieć. Sza­leń­czo tego pra­gnęła.


Nie była to ludzka miłość, a wam­pi­ryczna potrzeba. Wam­pi­ryczne
pra­gnie­nie. Ludzka repro­duk­cja roz­prze­strze­nia się na zewnątrz, two­rząc
i rosnąc, a wam­pi­ryczna działa odwrot­nie, zamiesz­kuje żywe komórki i dosto­so­wuje je do wła­snych potrzeb.


Pozy­tywna siła przy­cią­ga­jąca, miłość, staje się swoim prze­ci­wień­stwem,
któ­rym tak naprawdę nie jest nie­na­wiść ani śmierć. Tą nega­tywną mocą
jest zaraza. Zamiast dzie­lić miłość, łączyć nasie­nie z komórką jajową i dzięki rekom­bi­na­cji mate­riału gene­tycz­nego two­rzyć nową, uni­ka­tową
istotę, zaraza sta­nowi znisz­cze­nie pro­cesu repro­duk­cyj­nego. Bez­władna
sub­stan­cja opa­no­wuje żywotną komórkę i pro­du­kuje setki milio­nów
iden­tycz­nych kopii. Nie jest kre­atywna, ale bru­talna i destruk­cyjna.
Jest zanie­czysz­cze­niem i per­wer­sją. Jest bio­lo­gicz­nym gwał­tem.


Potrze­bo­wała Zacka. Dopóki on pozo­sta­wał nie­do­koń­czoną sprawą, ona była
nie­kom­pletna. Strzyga-Kelly stała w bez­ru­chu na kra­wę­dzi dachu, obo­jętna
na cier­pie­nie mia­sta dookoła sie­bie. Znała jedy­nie pra­gnie­nie. Łak­nie­nie
krwi. Wła­śnie to sza­leń­stwo ją defi­nio­wało — wirus wie tylko jedno: musi
infe­ko­wać. Zaczęła już szu­kać jakiejś innej drogi do tego cegla­nego
pudełka, kiedy usły­szała grze­chot sta­rych butów na żwi­rze.


W ciem­no­ści dobrze go widziała. Stary łowca Setra­kian poja­wił się ze
srebr­nym mie­czem i nacie­rał na nią. Chciał ją przy­kuć do kra­wę­dzi dachu
i nocy.


Jego obraz cieplny był przy­ćmiony — sta­rego czło­wieka, któ­rego krew
poru­szała się powoli. Wyda­wał się mały, cho­ciaż teraz wszy­scy ludzie
wyda­wali jej się mali. Nie­po­zorne i nie­fo­remne stwo­rzonka kur­czowo
trzy­ma­jące się swo­jego ist­nie­nia, poty­ka­jące się o swój kule­jący
inte­lekt. Ćma z tru­pią główką na skrzy­dla­tym grzbie­cie patrzy na
wło­chatą poczwarkę z cał­ko­witą pogardą. Wcze­śniej­sza faza ewo­lu­cji,
prze­sta­rzały model nie­zdolny do usły­sze­nia koją­cej eufo­rii Mistrza.


Jakaś jej cząstka zawsze pozo­sta­wała z Nim połą­czona. Była to
pry­mi­tywna, a jed­nak sko­or­dy­no­wana forma zwie­rzę­cej komu­ni­ka­cji. Psy­che
roju.


Kiedy ta stara istota ludzka zbli­żała się do niej ze swoim mor­der­czym
srebr­nym ostrzem, poja­wiła się odpo­wiedź pro­sto od Mistrza, prze­ka­zana
za jej pośred­nic­twem pro­sto do umy­słu sta­rego mści­ciela.


— Abra­ha­mie.


Od Mistrza, a jed­nak nie­wy­po­wie­dziana jego wspa­nia­łym gło­sem, jak
zauwa­żyła Kelly.


— Abra­ha­mie. Nie rób tego.


Głos nale­żał do kobiety. Nie do Kelly. Ni­gdy wcze­śniej go nie sły­szała.


Ale Setra­kian znał ten głos. Zauwa­żyła to w jego ciepl­nej syl­wetce, w tym, jak jego tętno przy­spie­szyło.


Żyję także w niej… Żyję w niej…


Mści­ciel zatrzy­mał się, a w jego oczach poja­wiła się nuta sła­bo­ści.
Wam­pi­rzyca Kelly wyko­rzy­stała ten moment — jej broda opa­dła, usta
gwał­tow­nie się otwo­rzyły i poczuła, że lada chwila jej akty­wo­wane żądło
wystrzeli z ust. Wtedy łowca uniósł broń i rzu­cił się na nią z krzy­kiem.
Nie miała wyboru. Srebrne ostrze wypa­lało mrok jej oczu.


Odwró­ciła się i pobie­gła wzdłuż kra­wę­dzi. Skrę­ciła w dół i popę­dziła
nisko po ścia­nie budynku. Na pustym par­kingu na dole obej­rzała się raz
jesz­cze na cieplny obraz sta­rego czło­wieka, który stał sam i patrzył za
nią.


Eph pod­szedł do Zacka i pocią­gnął go za ramię, żeby utrzy­mać go z dala
od parzą­cej lampy UV, sto­ją­cej pośrodku zakra­to­wa­nego okna.


— Zostaw mnie! — krzyk­nął Zack.


— Kolego — powie­dział Eph, pró­bu­jąc go uspo­koić, uspo­koić ich obu. —
Chło­pie. Z. Hej!


— Pró­bo­wa­łeś ją zabić!


Eph nie wie­dział, co powie­dzieć, ponie­waż rze­czy­wi­ście chciał to zro­bić.


— Ona… ona już nie żyje.


— Nie dla mnie!


— Widzia­łeś ją, Z. — Eph nie chciał roz­ma­wiać o żądle. — Widzia­łeś to
coś. Ona nie jest już twoją mamą. Przy­kro mi.


— Nie musisz jej zabi­jać! — powie­dział Zack gło­sem wciąż zachryp­nię­tym
od dusz­no­ści.


— Muszę — odparł dok­tor. — Muszę.


Spró­bo­wał znów dotknąć syna, ale chło­piec odsu­nął się od niego. Pod­szedł
do Nory, która posłu­żyła mu za namiastkę matki i zaczął pła­kać jej w ramię.


Nora spoj­rzała na Epha pocie­sza­ją­cym wzro­kiem, ale on nie chciał przy­jąć
otu­chy. Fet stał za nim przy drzwiach.


— Chodźmy — powie­dział Eph i pospiesz­nie wyszedł z pokoju.


NOCNY SZWA­DRON


Podą­żali dalej ulicą w stronę parku Mar­cusa Garveya: pie­chotą pię­ciu
poli­cjan­tów po zmia­nie oraz sier­żant w swoim oso­bi­stym samo­cho­dzie.
Żad­nych odznak. Żad­nych kamer na radio­wo­zach. Żad­nych rapor­tów po akcji.
Żad­nych śledztw, rady komendy, a przede wszyst­kim żad­nego Wydziału Spraw
Wewnętrz­nych.


Cho­dziło o siłę. O przy­wró­ce­nie porządku.


„Zaraź­liwa mania”, mówili o tym fede­ralni. „Obłęd, demen­cja”.


Co się stało z dobrymi, sta­ro­mod­nymi prze­stęp­cami? Czy ten ter­min
wyszedł z mody?


Rząd mówił o przy­sła­niu poli­cji sta­no­wej? Gwar­dii Naro­do­wej? Armii?


Pozwól­cie przy­naj­mniej naj­pierw spró­bo­wać nam, kra­węż­ni­kom.


— Hej, co to ma…?!


Jeden z nich trzy­mał się za prawe ramię. Miał głę­boką ranę — coś
roze­rwało mu rękaw.


Kolejny pocisk wylą­do­wał pod ich sto­pami.


— Rzu­cają teraz jeba­nymi kamie­niami?


Rozej­rzeli się po dachach.


— Tam!


Wielki kawał deko­ra­cyj­nego kamie­nia leciał w ich kie­runku i spra­wił, że
się roz­pro­szyli. Roz­bił się o kra­węż­nik, a odłamki ude­rzyły ich w pisz­czele.


— Tutaj!


Pod­bie­gli do sta­ra­no­wa­nych od zewnątrz drzwi. Pierw­szy, który przez nie
się prze­ci­snął, popę­dził po scho­dach na podest na pierw­szym pię­trze. Na
środku kory­ta­rza stała nasto­latka w dłu­giej koszuli noc­nej.


— Zjeż­dżaj, skar­bie! — wrza­snął, prze­py­cha­jąc się obok niej i kie­ru­jąc
się ku kolej­nej kon­dy­gna­cji.


Ktoś się tam poru­szał. Gli­niarz nie musiał sto­so­wać się do zasad uży­cia
siły ani jej uza­sad­niać. Krzyk­nął do ucie­ka­ją­cego, żeby się zatrzy­mał, a póź­niej otwo­rzył ogień. Tra­fił go cztery razy, zanim tam­ten padł.


Cały nała­do­wany testo­ste­ro­nem pod­biegł do uczest­nika zamie­szek. Czarny
facet z czte­rema porząd­nymi ranami w piersi. Gli­niarz uśmiech­nął się,
spo­glą­da­jąc mię­dzy scho­dami w dół klatki.


— Mam jed­nego!


Czarny facet nagle pod­niósł się. Gli­niarz zdą­żył wystrze­lić jesz­cze raz,
zanim prze­ciw­nik sko­czył na niego, chwy­cił i zaczął coś kom­bi­no­wać z jego szyją. Poli­cjant — jego kara­bin sztur­mowy był wci­śnięty mię­dzy nich
— poczuł, jak poręcz pęka pod naci­skiem bio­dra. Spa­dli razem i twardo
wylą­do­wali. Kolejny gli­niarz dostrzegł podej­rza­nego sie­dzą­cego na
poli­cjan­cie — gryzł go w szyję, czy coś podob­nego. Spoj­rzał w górę —
żeby zoba­czyć, skąd spa­dli — i zauwa­żył nasto­latkę w koszuli noc­nej.
Zesko­czyła na niego, prze­wra­ca­jąc go na plecy, a potem usia­dła na nim
okra­kiem i wbiła pazury w twarz i szyję.


Trzeci gli­niarz wró­cił na dół po scho­dach i zoba­czył ją, a póź­niej
dostrzegł faceta za nią, z któ­rego ust wystrze­liło żądło, pul­su­jące,
kiedy wysy­sał krew z pierw­szego poli­cjanta.


Ten trzeci strze­lił do nasto­latki, co odrzu­ciło ją do tyłu. Już zaczął
celo­wać do dru­giego dzi­wa­dła, gdy zza niego wyło­niła się dłoń i dłu­gim,
szpo­nia­stym paznok­ciem roz­cięła mu szyję i obró­ciła tak, że wpadł wprost
w ramiona kolej­nego stwora.


Kelly Goodwe­ather, któ­rej wście­kłość i potrzeba krwi wzmo­żone były
jesz­cze przez pra­gnie­nie syna, zacią­gnęła gli­nia­rza jedną ręką do
naj­bliż­szego miesz­ka­nia i zatrza­snęła za sobą drzwi, żeby nic nie
prze­szka­dzało jej w zaspo­ko­je­niu głodu.


MISTRZ — CZĘŚĆ PIERW­SZA


Koń­czyny męż­czy­zny drgnęły po raz ostatni, a nie­wy­raźna woń ostat­niego
tchu dała się odczuć z jego ust — śmier­telny char­kot ozna­czał dla
Mistrza zakoń­cze­nie posiłku. Bez­władne, nagie ciało upa­dło przy czte­rech
innych ofia­rach, rów­nież leżą­cych u stóp Sardu.


Każda z nich nosiła ten sam wstrzą­sa­jący ślad po żądle w mięk­kim ciele
po wewnętrz­nej stro­nie uda, dokład­nie na wyso­ko­ści tęt­nicy udo­wej.
Popu­larny obraz wam­pira piją­cego z szyi nie jest nie­praw­dziwy, ale
potężne wam­piry wolą tęt­nicę udową pra­wej nogi. Ciśnie­nie i natle­nie­nie
są tam dosko­nałe, a smak peł­niej­szy. Żyła szyjna, z dru­giej strony,
prze­no­siła nie­czy­stą, cierpką krew. Nie­za­leż­nie od tego wszyst­kiego, akt
zaspo­ko­je­nia już dawno prze­stał eks­cy­to­wać Mistrza. Wie­kowy wam­pir
wie­lo­krot­nie nasy­cał się, nie patrząc nawet w oczy swo­jej ofiary —
cho­ciaż przy­pływ adre­na­liny spo­wo­do­wany stra­chem mor­do­wa­nego doda­wał
egzo­tycz­nej nuty meta­licz­nemu sma­kowi krwi.


Przez całe wieki ludzki ból pozo­sta­wał świeży, a nawet ożyw­czy — jego
wie­lo­ra­kie obli­cza bawiły Mistrza, deli­katna sym­fo­nia wes­tchnień i krzy­ków wciąż budziły zain­te­re­so­wa­nie potwora.


Ale teraz, zwłasz­cza kiedy żywił się w ten spo­sób, masowo, poszu­ki­wał
cał­ko­wi­tej ciszy. Z wnę­trza Mistrz przy­zy­wał pier­wotny głos, wła­sny
głos, praw­dzi­wej jaźni, odrzu­ca­jąc wszyst­kie inne wewnątrz ciała i woli.
Emi­to­wał swój pomruk — puls, psy­cho­uspo­ka­ja­jące bur­cze­nie z głębi,
men­talne sma­gnię­cie batem, para­li­żu­jące znaj­du­jącą się w pobliżu
zwie­rzynę — żeby mógł się posi­lać w spo­koju.


Osta­tecz­nie jed­nak pomruku nale­żało uży­wać ostroż­nie, ponie­waż obna­żał
on praw­dziwy głos Mistrza. Jego praw­dziwą jaźń.


Uci­sze­nie wszyst­kich zamiesz­ku­ją­cych go gło­sów i odkry­cie na nowo
wła­snego wyma­gało czasu i wysiłku. Było to nie­bez­pieczne, ponie­waż
sta­no­wiły one kamu­flaż Mistrza. Głosy — w tym ten nale­żący do Sardu,
mło­dego myśli­wego, któ­rego ciało zamiesz­ki­wał — masko­wały jego obec­ność,
pozy­cję i myśli przed innymi Pra­daw­nymi. Kryły go.


Wyko­rzy­stał pomruk w Boeingu 777 po przy­lo­cie, a teraz dzięki temu
pul­su­ją­cemu dźwię­kowi uzy­ski­wał cał­ko­witą ciszę i zbie­rał myśli. Mistrz
mógł to zro­bić tutaj — wiele metrów pod zie­mią w beto­no­wym skarbcu na
wpół opusz­czo­nego kom­pleksu kost­nic. Jego kom­nata znaj­do­wała się pośród
labi­ryntu wiją­cych się, ogro­dzo­nych pomiesz­czeń i tune­lów ser­wi­so­wych
pod rzeź­nią wołów. Nie­gdyś zbie­rano tu krew i resztki, ale teraz, po
dokład­nym sprzą­ta­niu przed zamiesz­ka­niem tu Mistrza, miej­sce naj­bar­dziej
przy­po­mi­nało nie­wielką indu­strialną kaplicę.


Pul­su­jąca rana cięta na jego ple­cach zaczęła się goić nie­mal natych­miast
po ude­rze­niu. Ni­gdy nie oba­wiał się trwa­łych obra­żeń — ni­gdy nie oba­wiał
się niczego — a jed­nak cię­cie miało prze­ro­dzić się w bli­znę, szpe­cącą
jego ciało niczym obe­lga. Stary głu­piec i sto­jący po jego stro­nie ludzie
poża­łują dnia, w któ­rym roz­gnie­wali Mistrza.


Ledwo wyczu­walne echo wście­kło­ści — głę­bo­kiego obu­rze­nia — odbiło się na
jego wielu gło­sach i woli. Mistrz był poiry­to­wany i to dodało mu
ener­gii. Rzadko odczu­wał obu­rze­nie, więc zezwo­lił zaist­nieć tej nowej
reak­cji — a nawet powi­tał ją z otwar­tymi ramio­nami.


Jego zra­nio­nym cia­łem wstrzą­snął cichy śmiech. Mistrz miał ogromną
prze­wagę w tej grze, a jego pionki zacho­wy­wały się zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami. Boli­var, ener­ge­tyczny porucz­nik wal­czący po jego
stro­nie, oka­zał się cał­kiem sku­teczny w roz­prze­strze­nia­niu mrocz­nego
daru i udało mu się nawet zdo­być kilku wasali, któ­rzy mogli w ich
imie­niu wyko­ny­wać dzienne zada­nia. Aro­gan­cja Pal­mera rosła z każ­dym
tak­tycz­nym suk­ce­sem, ale pozo­sta­wał pod cał­ko­witą kon­trolą Mistrza.
Okul­ta­cja ozna­czała, że wyko­na­nie planu ma się roz­po­cząć. Zde­fi­nio­wała
deli­katną, świętą geo­me­trię. Nie­ba­wem zie­mia miała za pło­nąć…


Jeden z leżą­cych na pod­ło­dze „ogryz­ków” jęk­nął, nie­spo­dzie­wa­nie kur­czowo
trzy­ma­jąc się życia. Odświe­żony i zachwy­cony Mistrz spoj­rzał na niego.
Do jego umy­słu wró­cił chór gło­sów. Patrzył na męż­czy­znę, któ­rego miał u swo­ich stóp, w oczach pozo­stało mu jesz­cze tro­chę bólu i lęku —
nie­spo­dzie­wane zagro­że­nie.


Tym razem Mistrz dogo­dził sobie, roz­sma­ko­wu­jąc się w cierp­kim dese­rze.
Pod kopu­la­stym sufi­tem kar­neru uniósł ciało, ostroż­nie poło­żył dłoń na
piersi męż­czy­zny i łap­czy­wie ukró­cił jego bicie serca.


STREFA ZERO


Peron był pusty, kiedy Eph zesko­czył na tory, podą­ża­jąc za Fetem do
tunelu metra pro­wa­dzą­cego wzdłuż niecki kon­struk­cji pro­jektu Gro­und
Zero. Nawet sobie nie wyobra­żał, że wróci tu, do tego miej­sca. Po tym
wszyst­kim, czego byli świad­kami i co widzieli wcze­śniej, nie sądził, że
ist­nieje siła wystar­cza­jąco potężna, by skło­nić go do powrotu do
pod­ziem­nego labi­ryntu będą­cego gniaz­dem Mistrza.


Wystar­czy jed­nak jeden dzień, by zra­niona skóra stward­niała. Pomo­gła mu
też szkocka. Szkocka pomo­gła nawet bar­dzo.


Prze­szedł nad czar­nymi ska­łami wzdłuż tego samego nie­użyt­ko­wa­nego toru,
co wcze­śniej. Szczury nie wró­ciły. Minął wąż zbior­nika ście­ko­wego,
pozo­sta­wiony przez kopa­czy tuneli, któ­rzy rów­nież znik­nęli.


Fet wziął ze sobą sta­lowy pręt zbro­je­niowy. Pomimo tego, że nie­śli
bar­dziej odpo­wied­nią i posia­da­jącą więk­szą siłę raże­nia broń — lampy
ultra­fio­le­towe, srebrne mie­cze, pisto­let na gwoź­dzie zała­do­wany
szcze­ro­srebr­nymi ćwie­kami — Fet wciąż miał swoją pałkę na szczury, choć
obaj wie­dzieli, że nie ma tu już żad­nych gry­zoni. Wam­piry wzięły ich
pod­ziemne kró­le­stwo w posia­da­nie.


Fet lubił też pisto­let na gwoź­dzie. Te pneu­ma­tyczne wyma­gały oru­ro­wa­nia
i wody. Elek­trycz­nym bra­ko­wało siły i zasięgu. Ani jedne, ani dru­gie nie
były tak naprawdę prze­no­śne. Pisto­let Feta dzia­łał na proch — była to
broń z nale­żą­cego do sta­ruszka arse­nału sta­rych i nowych oso­bli­wo­ści — i potrze­bo­wał go tyle, co strzelba. Pięć­dzie­siąt srebr­nych gwoź­dzi na
strzał, łado­wa­nych od dołu jak maga­zy­nek UZI. Oło­wiane naboje dziu­ra­wiły
bestie tak samo jak ludzi — ale kiedy nie ma się układu ner­wo­wego,
fizyczny ból nie jest pro­ble­mem, a poci­ski pokryte mie­dzią stają się
bar­dzo ułom­nymi narzę­dziami. Strzelba powstrzy­muje wam­piry na chwilę,
ale jeśli nie utnie im się głowy na wyso­ko­ści szyi, śru­ciny ich nie
zabiją. Sre­bro, wpro­wa­dzone w for­mie sied­mio­cen­ty­me­tro­wego ćwieka,
zabi­jało wirusy. Oło­wiane naboje je tylko roz­sier­dzały, srebrne gwoź­dzie
nisz­czyły je jakby na pozio­mie gene­tycz­nym. I, co nie­mal rów­nie ważne
przy­naj­mniej dla Epha, sre­bro rów­nież je odstra­szało. Podob­nie jak
świa­tło ultra­fio­le­towe w swo­jej czy­stej for­mie UVC. Sre­bro i świa­tło
sło­neczne były dla wam­pi­rów odpo­wied­ni­kiem meta­lo­wego pręta na szczury.


Fet przy­łą­czył się do nich jako pra­cow­nik mia­sta, szczu­ro­łap, który
chciał wie­dzieć, co wypła­sza szczury z metra. Zdą­żył już wcze­śniej
natra­fić na kilka wam­pi­rów pod­czas swo­ich pod­ziem­nych przy­gód, a jego
umie­jęt­no­ści — odda­nego zabójcy szkod­ni­ków dosko­nale zna­ją­cego mean­dry
mia­sta pod mia­stem — spra­wiały, że ide­al­nie nada­wał się do polo­wa­nia na
wam­piry. To on po raz pierw­szy przy­pro­wa­dził tu Epha i Setra­kiana w poszu­ki­wa­niu gniazda Mistrza.


Zapach jatki wciąż uwię­ziony był w pod­ziem­nym pomiesz­cze­niu. Uno­sił się
smród spa­le­ni­zny pie­czo­nego wam­pira i utrzy­my­wała się woń eks­kre­men­tów
tych stwo­rów, przy­po­mi­na­jąca amo­niak.


Eph zorien­to­wał się, że został z tyłu, przy­spie­szył więc kroku,
prze­cze­su­jąc tunel latarką i doga­nia­jąc Feta.


Szczu­ro­łap żuł nie­za­pa­lone cygaro Toro — był przy­zwy­cza­jony do tego, że
mówił z nim w ustach.


— Wszystko w porządku? — spy­tał.


— Świet­nie — powie­dział Eph. — Nie mogłoby być lepiej.


— Jest zdez­o­rien­to­wany. Stary, sam byłem zdez­o­rien­to­wany w tym wieku, a moja matka nie była… no wiesz.


— Wiem. Potrze­buje czasu. A to wła­śnie jedna z rze­czy, któ­rych nie mogę
mu teraz dać.


— To dobry chło­pak. Zazwy­czaj nie lubię dzie­cia­ków, ale two­jego lubię.


Eph kiw­nął głową, doce­nia­jąc sta­ra­nia Feta.


— Ja też go lubię.


— Mar­twię się o sta­ruszka.


Dok­tor ostroż­nie obszedł kilka luź­nych kamieni.


— Dużo go to kosz­to­wało.


— Fizycz­nie na pewno. Ale jest coś wię­cej.


— Porażka.


— To też. Dotar­cie tak bli­sko, po tylu latach ści­ga­nia tych potwo­rów,
tylko po to, żeby zoba­czyć, jak Mistrz wytrzy­muje i prze­żywa naj­gor­sze,
co mógł mu zro­bić sta­ru­szek. Ale jest jesz­cze coś. On nam cze­goś nie
mówi. Albo jesz­cze nam nie powie­dział. Jestem tego pewien.


Eph przy­po­mniał sobie, jak król wam­pir odrzu­cił swój płaszcz w geście
try­umfu, a jego lilio­wo­biała skóra goto­wała się w świe­tle dzien­nym,
kiedy wył do słońca, rzu­ca­jąc mu wyzwa­nie — a póź­niej znik­nął za
kra­wę­dzią dachu.


— Myślał, że świa­tło sło­neczne zabije Mistrza.


Fet żuł cygaro.


— Słońce przy­naj­mniej go zra­niło. Kto wie, jak długo to coś mogłoby je
wytrzy­mać. A ty… zacią­łeś go. Sre­brem.


Ephowi udało się zadać Mistrzowi na wpół szczę­śliwą ranę w plecy, którą
następ­nie świa­tło sło­neczne sto­piło natych­miast w czarną bli­znę.


— Jeśli można go zra­nić, można go chyba znisz­czyć. Prawda?


— Ale… czy zra­nione zwie­rzę nie jest bar­dziej nie­bez­pieczne?


— Zwie­rzęta, jak ludzi, moty­wuje ból i strach. Ale to coś? Ono żyje w bólu i stra­chu. Nie potrze­buje żad­nej dodat­ko­wej moty­wa­cji.


— Żeby zli­kwi­do­wać nas wszyst­kich.


— Dużo o tym myśla­łem. Czy chciałby zli­kwi­do­wać cały rodzaj ludzki?
Prze­cież jeste­śmy jego poży­wie­niem. Jeste­śmy jego śnia­da­niem, obia­dem i kola­cją. Jeśli wszyst­kich poza­mie­nia w wampy, to szlag trafi jego zapasy
jedze­nia. Kiedy zabi­jesz wszyst­kie kur­czaki, nie będzie już jajek.


Rozu­mo­wa­nie Feta zro­biło wra­że­nie na Ephie — była to logika szczu­ro­łapa.


— Musi zacho­wać rów­no­wagę, prawda? Jeśli zamie­nisz zbyt wielu ludzi w wam­piry, stwo­rzysz zbyt wielki popyt na ludz­kie posiłki. To eko­no­mika
krwi.


— Chyba że wymy­ślił dla nas inny los. Mam tylko nadzieję, że sta­ru­szek
ma jakąś odpo­wiedź na to wszystko. Jeśli nie on…


— To nikt jej nie ma.


Doszli do końca obskur­nego połą­cze­nia tuneli. Eph uniósł swoją lampę
lumi­ne­scen­cyjną, a dzięki pro­mie­niom UVC ujrzeli plamy wam­pi­rzych
odcho­dów — ich eks­kre­men­tów, któ­rych bio­lo­giczna mate­ria poły­ski­wała w świe­tle o niskiej czę­sto­tli­wo­ści. Plamy nie miały już jaskra­wych barw,
które zapa­mię­tał Eph. One bla­kły. Ozna­czało to, że żadne wam­piry nie
odwie­dzały ostat­nio tego miej­sca. Być może za pomocą tele­pa­tii, poprzez
którą naj­wy­raź­niej się komu­ni­ko­wały, zostały ostrze­żone o śmierci setek
podob­nych stwo­rów zabi­tych w tym miej­scu przez Epha, Feta i Setra­kiana.


Fet sta­lo­wym prę­tem pogrze­bał w ster­cie porzu­co­nych tele­fo­nów
komór­ko­wych, two­rzą­cych swo­isty kopiec. Nie­za­mie­rzony pomnik ludz­kiej
ulot­no­ści — jak gdyby wam­piry wyssały z ofiar życie i pozo­stały po nich
tylko gadżety.


Fet powie­dział cicho:


— Myśla­łem o czymś, co powie­dział. Mówił o mitach z róż­nych kul­tur i epok, ujaw­nia­ją­cych podobne pod­sta­wowe źró­dła ludz­kiego stra­chu.
Uni­wer­salne sym­bole.


— Arche­typy.


— Wła­śnie o to mi cho­dzi. Lęki wspólne wszyst­kim ple­mio­nom i kra­jom,
głę­boko zako­rze­nione we wszyst­kich ludziach na całym świe­cie: cho­roby i zarazy, wojna, chci­wość. Cho­dziło mi o to… co, jeśli te rze­czy nie są
tylko prze­są­dami? Jeśli są bez­po­śred­nio ze sobą zwią­zane? Nie osobne
lęki połą­czone przez nasze pod­świa­do­mo­ści… ale jeżeli są naprawdę
zako­rze­nione w naszej prze­szło­ści? Innymi słowy — co, jeśli to nie tylko
wspólne mity? A co, jeśli to wspólne prawdy?


Ephowi trudno było prze­tra­wić tę teo­rię pod­czas prze­mie­rza­nia pod­brzu­sza
oblę­żo­nego mia­sta.


— Mówisz, że według sta­ruszka może zawsze wie­dzie­li­śmy…?


— Tak… że zawsze się tego oba­wia­li­śmy. Że to zagro­że­nie… ten klan
wam­pi­rów, które ist­nieją dzięki piciu ludz­kiej krwi i opę­ta­niu ludz­kich
ciał… ist­niało i było znane. Kiedy weszły pod zie­mię albo, jak to ująć,
wyco­fały się w cień, prawda zła­god­niała i stała się mitem. Fakt
prze­isto­czył się w folk­lor. Ale ta stud­nia stra­chu sięga tak głę­boko,
poprzez wszyst­kie ludy i wszyst­kie kul­tury, że ni­gdy nie wyschnie.


Eph kiw­nął głową, zain­te­re­so­wany, ale i roz­ko­ja­rzony. Fet mógł
zdy­stan­so­wać się od tego wszyst­kiego i zasta­na­wiać nad ogólną sytu­acją,
nato­miast on nie mógł sobie na to pozwo­lić. Jego żona — była żona —
została zabrana i prze­mie­niona. Obse­syj­nie pra­gnęła prze­mie­nić swoją
krew, swo­jego naj­bliż­szego, ich syna. Ta demo­niczna zaraza wpły­nęła na
niego i dotknęła go oso­bi­ście i trudno było mu sku­pić się na czym­kol­wiek
innym, a tym bar­dziej teo­re­ty­zo­wać o ogól­nych kwe­stiach — mimo że
wła­śnie to sta­no­wiło część jego epi­de­mio­lo­gicz­nego wykształ­ce­nia. Lecz
kiedy coś tak pod­stęp­nego wej­dzie do two­jego życia pry­wat­nego, wszyst­kie
wydu­mane teo­rie można wyrzu­cić do kosza.


Eph przy­ła­pał się na tym, że ogar­nia go obse­sja na temat Eldrit­cha
Pal­mera, szefa Sto­ne­he­art Group i jed­nego z trzech naj­bo­gat­szych ludzi
na świe­cie — i czło­wieka, któ­rego ziden­ty­fi­ko­wali jako spi­sku­ją­cego z Mistrzem. Pod­czas gdy ataki w kraju sta­wały się coraz częst­sze,
podwa­jały się każ­dej nocy, w wia­do­mo­ściach wciąż upar­cie mówiono
zale­d­wie o „zamiesz­kach”. Przy­po­mi­nało to nazy­wa­nie rewo­lu­cji
odizo­lo­wa­nym pro­te­stem. Wie­dzieli wię­cej, a jed­nak ktoś — musiał to być
Pal­mer, czło­wiek żywo zain­te­re­so­wany wpro­wa­dze­niem w błąd ame­ry­kań­skiego
spo­łe­czeń­stwa i świata — wpły­wał na media i kon­tro­lo­wał CDC. Tylko jego
Sto­ne­he­art Group mogła sfi­nan­so­wać i prze­pro­wa­dzić tak obszerną kam­pa­nię
dez­in­for­ma­cyjną na temat okul­ta­cji. Eph sądził, że jeśli nie mogą łatwo
znisz­czyć Mistrza, z pew­no­ścią mogą poko­nać Pal­mera, który nie tylko był
stary, ale i znany ze sła­bego zdro­wia. Jaki­kol­wiek inny czło­wiek zmarłby
dzie­sięć lat wcze­śniej, ale jego ogromna for­tuna i nie­ogra­ni­czone zasoby
trzy­mały go przy życiu, niczym zabyt­kowy pojazd wyma­ga­jący bez prze­rwy
napraw tylko po to, by w ogóle jeź­dził. Życie, wyobra­żał sobie jako
lekarz, stało się dla Pal­mera czymś przy­po­mi­na­ją­cym fetysz: jak długo
zdoła się przy nim utrzy­mać?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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